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M ódl się i  pracuy,' a będziesz szczęśliwym.
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E el ig ia . długu, co i wdowie za pierwszy obo­
wiązek naznacza.

Oliwa w  naczyniu ubogiey wdowy.
Elizeusz, na którym duch Eliasza spo­

czywał, wsławił się wielu cudami. Dnia 
iednego przyszła do niego wdowa po 
ubogim proroku i rzekła: »Mąź móy
nie zyie, a ty wiesz, iź był boiącym się 
Boga, a oto przyszedł wierzyciel, aby 
w ziął sobie dwu synów moich za nie­
wolników. “ —  Elizeusz odpowiedział: 
„C o chcesz, abym ci uczynił? Powiedz, 
co ci w domu twoim z o s ta ło ? " — >?Nic, 
oprócz trochy oliwy ,44 rzekła wdowa.—  
I  mówił prorok: „Idź i napoźyczay u są­
siadów twoich, ile można, próżnego na­
czynia; weydź do domu i zamkniy się 
z synami twoimi, i ley oliwę ive wszy­
stkie naczynia."—  A  gdy tak uczyniła, 
synowie podawali iey naczynia, a ona 
lała oliwę; a gdy wszystkie naczynia iuź 
były pełne, rzekła do syna: jrPoday mi, 
ieszcze naczynia;44 a gdy ten powiedział, 
źe iuź nie ma żadnego, oliwa płynąć 
przestała. W dow a poszła powiedzieć 
wszystko prorokowi, który rzek ł: „Idź 
i przeday oliwę, zapłać twóy dług, a z syny 
twoimi żyw się ostatkiem."

Elizeusz chciał tym cudem zawstydzić 
twardego dłużnika, i być razem sprawie­
dliwym dla niego w rzetelnćm oddaniu mu

Manasses pokutuie w  więzieniu.
Od podziału ludu izraelskiego na dwa 

k ró lestw a, iak iuź mówiono, nie było 
w narodzie ani w iary, ani pomyślności. 
Lud był ciemnym i zepsutym, a królo­
wie zły dla wiary obiawioney od Boga 
przykład dawali. Szczególnićy tez pod 
władzą Manassesa, króla iudzkiego, obrzy- 
dłość zabobonów i ochydne występki brać 
górę zaczęły. óByłto naygorszy z wystę­
pnych synów pobożnego Ezechiasza. Ł a­
two mu było wprowadzać coraz większa 
występki między lud, aż nadto do naśla­
dowania go skłonny. Łatwo bowiem i 
szybko w przepaść złego lecimy, lecz 
droga do naprawy trudna i długa.

Manasses miał dopiero lat dwadzieścia, 
gdy wstąpił na tron oyca swoiego, i wnet 
zbudował na górach świątynię bogom 
fałszywym, i wystawił im ołtarze, które 
oyciec iego był zniósł. Służy7!  Baalowi, 
poświęcił na nowo gaie czci obrzydłych 
bałwanów i kłaniał się wszystkim woy- 
skom niebieskim, to iest planetom i gwia­
zdom, i służył im. Zbudow ał im nawet 
ołtarze w kościele pańskim, o którym po­
wiedział P a n : 5;w tym domu miasta Ieru- 
zalem, które między wszystkiemi pokó-
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leniami Izraela wybrałem, chcę na zawsze 
mieszkać; chcę, aby dzieci Izraela nie 
opuszczały kraiu swoiego, który dałem 
ich oycom, dopóki posłuszni będą wszy­
stkiemu, com im nakazał przez sługę 
moiego Moyźesza."

Manasses przewodził przez ogień swe 
syny na cześć bałwana Molocha, prze­
strzegał znów, dopytywał się o dni szczę­
śliwe, radził się wróżbitów i wszystkich, 
mogących dziwy tłumaczyć, oddawał się 
czarnoksięźnictwu i po wielekroć krew 
niewinną rozlewał. Nakoniec lud ludy 
za iego przykładem zapuścił się w zdro- 
żności i grzechy nawet poganom nieznane. 
Bóg ostrzegał i groził mu i ludowi iego 
przez swoie proroki, ale ani on, ani lud, 
nie chcieli ich słuchać. Wtedy Bóg wy­
słał przeciw nim wodzów woysk króla 
assyryiskiego. Ci poymali Manassesa, 
obciążyli łańcuchami ręce i nogi iego i 
do Babilonu go zawiedli. Ta  ̂klęska i 
zniewaga nauczyły go czuć i myśleć. 
Błagał Pana i ukorzył się przed Bogiem 
swych oyców, a Bóg go wysłuchał i 
wznowił królestwo iego ierozolimskie. 
A  tak poznał Manasses, źe sam Pan iest 
Bogiem.

W szelki, winny i niewinny, niech za­
wsze na-to pamięta, źe Bóg karze tych, 
którzy wykraczaią; źe surowy bywa dla 
dzieci, których szczęście iest mu na my­
śli. Po klęskach pomyślność, po wytrzy- 
manem doświadczeniu, czystość sumienia 
i uspokoienie nas . cieszy^ W  naywięk- 
szćm nieszczęściu naybliźsi Boga iesteś- 
my, a iakiekolwiekby winy nasze były, 
anie przypuszczaymy ani na chwilę myśli, 
aby Bóg nas opuścił, wracaymy ku nie­
mu z pokutą i z chęcią poprawy przez 
■wszystkie cierpienia, a oczyszczeni, sta­
niemy znowu przed nim iak dzieci nie­
winne i szczęśliwe, a kochaiąc go, uczu-

iemy, źe zawsze nas kochał. Skoro Ma­
nasses tron swóy odzyskał, porzucał bał­
wany, wznowił ołtarz Panu prawdziwe­
mu, czynił mu ofiary dziękczynne i skło­
nił lud swóy do czci Pana Boga Izraela. 
Prawdziwa pokuta iest zawsze zmianą 
na dobre; dobroć boska daje się nią 
ubłagać, a serce znaydzie, czego szuka.

f io sp e d a r s tw o .
O dawnych u l a c h  i ich wadach, 
tudzież o sposobach usunięcia tych­
że, iako i o nowo wydoskonalonym 

polskim.
(Dalszy ciąg.)

W  czasie dobrych lat na pszczoły, 
ieśli nie maią dość mieysca w  ciasnym 
ulu, na wierzchu tegoż, a pospolieie około 
oczka, plastry buduią i miodem ie na­
pełniają. Skwar słoneczny topi wosz- 
czyng niczem nieosłonioną, a tak miód 
marnie po ulu na ziemię spływa. Oto 
właśnie był powód do budowania nazbyt 
obszernych ułów, niezwaźaiąc gospoda­
rze, źe pożądane dla tego owad u lata 
nie od naszey woli zawisły. W  czasie 
krytycznych lat mało bywa roiów, wigo 
nikt ułów nierobi; przeciwnie zaś w cza<*» 
sie dobrych, i próżne napełniamy i nowe 
wyrabiać na roie musimy; i wyrabiamy 
nazbyt obszerne. Utrzymuiący pszczoły 
w tak zwanych bezdenkach, zobaczywszy, 
źe ul całkiem został miodem napełniony, 
wykopują pod nim iamę, podkopem zwa­
ną; na dół owad przedłuża swe plastry, 
a częstokroć i miodem ie napełnia. Bie­
dna pszczoła musi w iamie iak kret pra­
cować, choć dla nićy przyrodzenie drze­
wo na pomieszkanie, iak dla orła, prze­
znaczyło. Ieśli bezdenki pod gołem nie-
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benfzostaią, w czasie dżdżu pełno wody 
do tego podkopu napływ a; przedłużone 
plastry w błocie są zatopione. Gdy błoto 
pod ulem wysycha, wilgoć z niego wci­
ska się pomiędzy plastry, ile źe iama 
iest nakry ta; ztąd pleśń i t. d. wszczy­
n a j  s ię   I  iakźe pszczół w  iesieni
niewybiiać, kiedy ul i plastry spleśniały ? 
Zachowane na rozpłodek wilgotne do wil­
gotnego stebnika, muszą pszczoły bez 
czasu ginąć. Roie do bezdenków i ma­
łych ulików zatworowych, przed pięciu 
łaty osadzone, choćby się na końcu tego 
terminu wybornemi zdawały, dla tego mu­
szą być zniszczone, że górne plastry 
więoey do kawałków starey skóry, niż 
do woszczyny są podobne. Nieuczyni- 
wszy tego, pozbawilibyśmy się odrobiny 
miodu, którą pszczoły w  krótkim czasie 
ziadłszy, potem z głodu lub innych dole­
gliwości ginąć muszą. Słowem, ule dziś 
w prowincyach polskich używane i nie- 
wiadomość ludzi trudniących się pasie­
kami , niszczą w roku xokoło półtora mi­
liona roiów pszczelnych. Czyliż trzeba 
wszystkie dowody przytaczać, dla oka­
zania przyczyn, dla których nazbyt mała 
liczba pni pszczół teraz się w tak roz­
ległych krainach polskich, a do tego ze 
wszech miar temu owadowi sprzyiaiących, 
znayduie? Niedorzeczność uli wszystkie 
prawie klęski na pszczolnictwo nasze 
sprowadza. Pokazaliśmy w  krótkości 
wady ułów nazbyt ciasnych i obszernych; 
co się zaś miernych tycze, i takie z tego 
względu niepowinny być nadal bez przed­
sięw zię ty  poprawy w pasiekach , cierpia­
ne, źe a )  trudno ie podbierać, b ) źe 
pszczołom zostawia się na żywność'miód. 
górny niedobry, bo wyziewami trącąćy; 
a zatćm i naylepszy gatunek owadu, dla 
widoczney przyczyny, musi, w nich z cza­
sem zniedołęźnieć j źe c )  róie i w mier­

nych ulach pracuiąee, nie wedle woli na- 
szey roią się , lub nie ro ią; a nakoniec 
d ) źe niemogą czas długi dla dobra rodu 
ludzkiego i w takich pracować. O powo­
dach, które mnie zmuszały do wynale­
zienia dogodnićyszego ula, w  krótkości 
i wyźey nieco namieniłem. Mieysce mi 
nie pozwala przytaczać tu wszystkie szcze­
góły, które na tćy długiey drodze napo­
tykałem i iak zawady usuwałem.

Przekonałem się, źe bezdenki wewnątrz 
coraz obszerniey na dół wyrobione, le - 
piey, niż inne ule dawnego i teraźniey- 
szego wynalazku, życzeniom naszym i 
pszczół odpow iadały; w  nichto roie 
z w iększą gorliwością, niź w iednostay- 
nie obszernych pracuią, wcześnićy się 
roią, roie muszne puszczaią, i rzadko się 
przez zbyteczne roienie wysilaią, zawsze 
więećy się w takich miodu znayduie i t. d. 
Gdyby do takiego ula zebrane pszczoły 
nie byliśmy zmuszeni po upłynieniu kilku 
lat zabiiać, tobym go iuź był przed kil­
kunastu laty współrodakom polecił; tak 
długi atoli przeciąg czasu strawiłem na 
usunięcie z niego i tey zgubney a wido- 
cznóy wady. W inienem otwarcie w y ­
znać, źe bez namienionego ula, moźebyś- 
my się byli tak długo, a może i napró- 
źno, nad wynalezieniem doskonałego mo­
zolili, iak tyle zagranicznych uczonych 
pszczolarzy i agronomów: chociaż drudzy 
dzielnie wspierani byli od swych fizycz- 
no-ekonomicznyeh towarzystw. Ul więc 
przeze mnie wynaleziony, słusznie może 
się nazywać n o w o - w y  d o s k o n a l o n y  ra 
p o l s k i m ;  wszakże bezdenek mi wska­
zał drogę, którą szczęśliwie u poźądanćy 
mety stanąłem. Kóy zebrany do ula mego 
wynalazku, niebywa w czasie podbierania 
dymem i płomieniem m ęczon}*gg|j£gpfj 
w dawnych ze zgrozą w-idzieć daieff nadto, 
choćby Hv ninvjoy wiekował, nic nas nie

%v, ■ /
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zmusza do wybiiania go; daley, roi się 
lub nie ro i, podług potrzeby i widoków 
naszych; co w iększa, pasiecznicy tera- 
źuieysi łatw iey, korzystniey i bezpiecz- 
niey chodzę około roiów, do ula nowo- 
udoskonalonego zebranych; a nakoniec 
każdy włościanin łatwiusieńko może go 
z teraz używanych przerobić, lub nowy 
a desek, z kloca drzewa, lub ze słomy 
zrobić i t. d. W  ulu z góry na dół pro- 
porcyonalnie coraz obszerniey wyrobio­
nym, w tym samym prawie stosunku po­
w iększa się latem liczba pszczół, w ia- 
kigi idzie długość i szerokość pomieszka­
nia pśzczolnego. A  zatem im w ięcśy 
z czasem w gnieździe pracowników przy­
byw a, tern większe się coraz mieysce 
w  pracowni na dół i w szerz pokazuie; 
w innych atoli ulach, ile iednostaynęy 
obszerności, zbywa owadowi w  mowie 
będęcemu przed i w  czasie róyki na tak 
pożędanóy dogodności, czyli potrzebie. 
Njemaięc zatem dość mieysca pszczoły, 
albo próżnuię, albo się zbytecznie roię... 
U le do tey pory za granicę wynalezione 
i nam znane, pospolicie iednostayney sę 
od góry do dołu obszerności: wprawdzie 
na dół tylko, nie zaś w szerz, mogę być 
powiększone; i  dla tego właśnie nie mogę 
nosić cechy doskonałości. Gdyby część 
roiu z gó ry , a druga z dołu mogła pla­
stry budować, a zatem obie maięc miey­
sce do pracy, nie próżnowałyby; lecz że 
to się przy rodzeniu pszczół przeciwi, 
więc iedna na ulu próżnować albo wy­
chodzić m usi, a to dla wyżey wskaza­
nych przyczyn. Równie i takiego po­
mieszkania dla pszczół zagraniczni nie 
wynaleźli, do któregoby róy raz zebrany, 
nigdy ,się nie roił, przeto z czasem trzeba 
w ttj^|^pgp«źęzoły zabiiać: boby ich zie-

 . .. r i7i?TT~—n r
v Hakfodcn) |  fodiicia Ę^uęsU* Gnnthcra w

mia nie wyżywiła. Settegast utrudzony 
pracę w tym widoku, gdy ię wydosko­
nalić nie mógł, czyli niechciał, haniebnie 
śmiał doradzać w lOtym wieku wybiianie 
pszczół! Dodana przez niego podstaw­
ka pod u l, nazbyt iest obszerna: atoli
on tylko zbliżył się był do zaszczytnego 
i korzystnego w tóy mierze wynalazku.

Zdaniem uczonych znawców pszczól- 
nictwa, ul następne powinien nosić cechy: 
-  Naprzód. Ażeby był w urządzeniu 
swem prosty , do robienia łatwy i tani.

Powtóre. Ażeby w nim dozieranie i 
opatrzenie pszczół, bez trudności każdy 
odbywał.

Potrzecie. Ażeby w nim owad wszel- 
kę miał wygodę, czyli łatwość w odby-. 
waniu różnemi czasy swych zatrudnień.

Poczwarte. Ażeby w  u lu , o kaźdey 
porze roku, cały róy miał odpowiedne 
mieysce do pracy, bez zniechęcenia się 
iednak iego obszernościę, lub też szczu- 
płościę zbytnię.

Popięte. Ażeby zapewnić w pomie­
szkaniu pszczolnem owadowi potrzebny 
stopień ciepła nie tylko w czasie zimy, 
ale ieszcze bardziey podczas chłodnych 
dni w iosny, gdzie delikatny zaród nay- 
więcey zagładzie podpada, a przeto stra­
szny dla pszczólnictwa zgnilec z siebie 
wywiązuie.

(Dalszy ciąg w następnym numerze.')

(* )  Obacz rozprawę uczonego Iarockiego, 
umieszczoną w roczniku Towarzystwa królew. 
wars*, przyiac. nauk z roku 1828. stron. 130.  
Mo ulu moim i współubiegaiących się za gra­
nicą; h\, niey znaydą czytelnicy obszernieyszy 
wywód o Wynalazkach ułów. 
v M t f ' '

— P—  Jp r rz n j= L  _ ,....... .
Lesznie. •— (Redaktor; X. T . Borowics.)
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Mit tvatuta^Jorslia.
D nia  15. Maja r.  b. wyszło w l&sięgarni naszej, 

z a  a p p r o b a c y ą  J  \ y .  A r c y b i s k u p a  g n i e -  
z n i e  As k i e g o  i p o z n a ń s k i e g o ,  D l l l l i n a ,  
n o w e  p rzew y b o rn e  tłumaczenie  znanego dzieła:

DONIESIENIA.

O naśladowaniu
Jezusa Chrystusa

w v ° h  18mo 400 s tron  objętości,  na gładkim  w e -  
lnowym  papierze, z czterema p ięknem  i s ta lo ry tam i 

i z  czterema w drzewie ry tem i w i n i e t a m i ,  z ozdo- 
kł^dk ^  ^ °^01ac 1̂ odcisniętym tytułem , i  p odobną

Cena: 8 z ł p . , czyli 1 tal .  10 sgr.
 ̂Naszym zamiarem było, książkę tę, k tó ra  po  P i ­

śmie świętem niejako p i e r w s z e  zajmuje miejsce,  
wydać  nie tylko z godną jej troskliwością  i ozdobą, 
ale przytem  tak niską naznaczyć dla niej  cenę ,  aby 
jak najwięcej rozpowszechnioną być m ogła .  Spo­
dziewamy s ię ,  że Szanowna Publiczność, jako  da­
w n ie j ,  tak i  teraz, udziałem sw y m ,  w n o w e m  tem 
przedsięwzięciu wesprzeć nas raczy.

Znaczna  liczba g o to w y ch ,  pięknie  w safian i  ak ­
sam it  o p raw n y ch  e k se m p la rz y , jest każdego czasu 
W składzie naszym do nabycia.

Dzieła tego nab}ć można po wszystkich po lsk ich  
księgarniach (w Lesznie.i Gnieźnie u E. G l in  t h e  r  a)*

Księgarnia B . B ehra  w Berlinie.

W  księgarni  B. B e h r a  w B er l in ie  wyszły i  przez 
E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Leszn ie  i  Gnieźnie nabyć 
ich  m ożna :

_ MIT11M UKRAINY,
powieść historyczna M ichała  C zajkow skiego .

2 tom y . 12. C en a :  20 złp .,  czyli 3 tal . 10 sgr.
U K R A I N K I
Michała, C zajkow skiego .

9 8* C ena:  12 z łp . ,  czyli 2 tal .

Żywot Świętego tPominilea,
przez Księdza Z .  K. 11. D .  L a t o r d a i r e .

12. C ena:  7 z łp . ,  czyli 1 tal . 5 sgr.

W  księgarn iach : E .  Giintl iera  w Leszn ie  i Gnieźnie,
S. Schlettera  i F.  H u t a  w W r o c ła w iu ,  B . Behra w Ber­
l in ie ,  w N o w e j  księgarni, W .  Stefańskiego, J .  C. Ż u .  
pańskiego, J .  J .  Heinego i Braci Szerków w P oznan iu  — 
jest do nabycia:

F r a n c u s k a
wraniiuatyfc a praktyczna,

Tb z, c z y l i :
k ję zy k u  francuskiego ,

przez K o  fi r  , naP ‘sana > a z dwnnasiego
nP„ „ '  K o h i a d a  O v e 11 a , professora w Z u r ic h ,
P P w onego i  pom nożonego  wydania  przełożona

przez  J a n a  J u l i a n a  S z c z e p a ń s k i e g o ,  nauczy­
ciela języka p o lsk iego  w ces. k ró l .  lwowskiej aka­
d e m i i  realnej  i h a n d lo w e j .  8 - Maja  1840 r. L w ó w ,  
o tan is ław ow  i  T a rn ó w ,  nakład Jana  M il l ik o  wskiego ,  
str.  4 9 cena eksemplarza  złp. 8*

Pom iędzy  w szy s tk ie m ig ram m aty k a m i  języka f ran ­
cusk iego  najcelniejsze miejsce zajmuje  G ram m atyka  
M i r  c l  a i  słusznie od wszystkich z n aw c ó w  za taką 
uznaną została; wyczerpu je  bow iem  prawie naukę 
tego języka i połączą teoryę  z p raktyką w  tak szczę­
śliwy sposob, ze uczeń i  p rędko  obeznaje się z nai- 
w azm ejszem i p ra w id ła m i  i  bez wie lk iego  m ozo łu  
d okładn ie  języka nauczyć się m o że ,  a nauczycie l  
choeby naw et  m e  był bardzo z n im  o b e z n a n y ,  idąc 
krok w krok  z tą g ra m m a ty k ą ,  nie  zbłądzi;  ma w n i ó j  
bowiem  doskonałego p rz e w o d n ik a ,  znajdzie w niej  
odpowiedz na każde zapytanie i  rozwiązanie każdći 
t iudnosc i .  N aukę  tego języka z wyższego uważa  sta­
now iska ;  nie były m u  obce wcale z m ia n y ,  jakie  
w  języku f rancusk im  w osta tn ich  czasach zaszły, i 
z tego względu jest  ona bezsprzecznie wyższą nad  
w szys tk ie  in n e ;  oprocz  tego roz jaśnił  w ie le  mie jsc  
dotychczas c iem nych ,  u ła tw ił  naukę p ra w id e ł  z m a r ­
łych ,  a lbo nie dobrze w in n y ch  gram m atykach  ro z ­
w in ię ty ch ,  1 dodał  Wiele rozdzia łów , na jakich w w ie lu  
in n y ch  gram m atykach  z b y w a ło ,  k tó re  z k i lku  roz­
m ai ty ch  książek zbierać było p o t rzeb a ,  przez co się 
powiększało kosz tow , a k tó re  razem ty lk o  p rz y  so­
bie  umieszczone, dadzą przegląd języka francusk iego  
i w głąb. ducha  jego , na co dotychczas nie w ie le  
uw ażano ,  wniknąć dozwolą. W y m o w a ,  ro zb ió r  czę­
ści m o w y ,  odm iany  językowe,  p rawidła  używania 
czasów, składni,  p i so w n i ,  znaków pisarskich, są tu 
w y b o rn ie  rozwinięte  i  dobrze zas tósow anem i przy­
k ładami wsparte. A prócz tego wydaje  się zbiór 
hom onim ow , wyraźne  jednakow e b izm ien ie ,  a o d ­
dzielne znaczenie m ających ,  sy n o n y m ó  w  ■( wyrazów 
b l i s k o m o w n y c h )  g ahcyzm ów , czyli właściwości ję. 
zyka francuskiego, p o lo m z m ó w  czyli b łędnych sp o ­
s o b ó w  m ó w ie n ia ,  właściwych Polakom tylko pfrty- 
s ło w ,  w ybór  słów najpotrzebniejszych do konwer- 
sacyi i ćwiczenia pamięci,  wykaz s łó w n ie fo rem n y ch  
nareszcie  zbiór powieśc i  bardzo dobrze w ybranych  
i zas tosowanych,  popierających i ułatwia jących na ­
ukę, a zarazem zajmujących um ysłow o, zgoła wszy­
stko, co do w ie lo s t ro n n e g o ,  g ru n to w n e g o  obezna­
nia się z językiem f ran c u sk im ,  n ieo d b ic i  jest  po- 
t rzebnem . Przekład polski  jest jasny i łatwy i  na ­
leży się wdzięczność t łum aczowi i nakładcy że nas 
książką tak użyteczną o b d a rzy l i ;  o s ta tn iem ^  jeszcze 
i za to , ze się postara ł  o popraw ne  i piek„» j  
n ie  i książkę swoję w  s tosunku do i nyc l ^ o d T

t e  t e s



w i d ł a  i  szczegó ln ie jszy  w zg ląd  m i a n o  n a  s ta n o w is k o ,  
j a k ie  dziś j^ zyk  f r a n c u s k i  zajmuje.^ Z e  zaś ref m e -  
o d b i c i e  j e s t  p o t r z e b n e m , n i e c h  służą za d ow ód  s ło ­
w a  n a  w s tę p ie  d o  ds ie ła  : G ra m m a irc  sc io n  l aca d e -
mże, p rzez  rz e c z o n e g o  M i c h a u d  p r z e j r z a n e g o ,  k tó r e  
w  t reśc i  o p i e w a ją :  ze g r a m m a ty k a  N o e l a  i  C h a p s a l a  
u w a ż a n a  je s t  p o w s z e c h n ie  za n a j l e p s z ą ,  a p rzecież  
na leży  s ię  to  p raw d z ie  i  n a u c e ,  ażeb y  w y z n a ć  o tw a r ­
c ie ,  że n ie  t r u d n ą  b y ło b y  rzeczą  zualeść w n ie j  p r z e ­
szło o śm d z ie s ią t  p r a w i d e ł  n i e d o k ł a d n y c h ,  .błę­
d n y c h ,  i  to  sądząc w e d ł u g  a k a d e m i i ,  a t r z y d z ie śe i  
z u p e łn i e  p r z e c i w n y c h  ze z d a n ie m  t e g o  n a jw y ż sz e g o  
sądu.

U  A. W .  F u s  r e c k i e g o  w  K r a k o w ie  wyszły  n a ­
s tępujące  dzieła i  są do  n a b y c ia  p o  w s z y s tk ic h  księ-  
_ : - -i. * ------- r  :  l ic z n y c h  [ w  L e s z n ie  ig a r n i a c h  k ra jo w y c h  i 
G n ie ź n ie  u  E .  G  i i n t h e t a ]  .

1 . ©  i t a o ś c i e  w i s z ą c y m ,  p o m y s ł u  l e o -
f i l a  Ż  e b r  a w  s k i e g  o , z jedną ry c in ą  . . . z łp . 3.

2 . ©lioroby syffilityezme, c z y l i  wene­
ryczne, o ra z  s p o s o b y  i c h  l e c z e n i a ,  o p isa ł  
L u d w i k  B i e r k o  w  s k i ...........................   ■ .^złp. 5-

3 .  P o c z ą t k i  f f i z y f e i  <1 5 o  s z U Ó I  l i c e a l ­
n y c h  l u b  j i i ' y u a t M e g o  u c z e n i a  s i ę .  —  
C z ę ś ć  I.  złp. 6-

W  k s ię g a rn i  B r a c i  S , s e r k ó w  w P o z n a n iu  w y ­
szło i  jest po  w s z y s tk ic h  k s i ę g a rn i a c h  [w  L e s z n ie  i 
G n ie ź n ie  u  E r n e s t a  G i i i i t k e r a ]  do  n a b y c ia ;

3 U G V Z B  PO W IEŚCI DLA DZIECI,
składa jący  się z c z te r e c h  t o m i k ó w  b r o s z u r o w a n y c h ,  
W  c e n ie  złp. 10-

D z ie łk o  t o ,  z łożone  z w y b o r o w y c h  p o w ieś c i  n a j ­
l e p s z y c h  a u t o r ó w ,  m o ż e  być s łu s zn ie  p o le c o n e m  
r o d z ic o m .  _ _ _

W  k s i ę g a rn i a c h  E r n e s t a  G u u  t li e r  a w  L e s z n ie  
i  G n ie ź n ie  z jaw i ły  się i  p o  w s z y s tk i c h  k s i ę g a rn i a c h  
są d o  n a b y c ia  :

Ż y c i e  

Świętego S t a n i s ł a w a  Kos t k i .
P r z y k ł a d  pobożności d la  m łodz ieży .

Z  n ie m ie c k ie g o  p rze łoży ł  P. G u l i r a .
( Z  o b r a z k ie m . )  18- C e n a  : 1 z łp . ,  czyli  o “gr .

W y b ó r
K azań oryginalnych,

z najlepszych naszych dawniejszych  
i nowszych Kaznodziejów zebrany.

2  t o m y ,  z a w ie ra ją e e  k a z a n i a  o d  p i e r ­
w s z e j  d o  o s t a t n i e j  n i e d z i e l i

8 v o  m a j .  C e n a :

w r o k u .
1 6  z łp . ,  c z y l i  2- ta l .  20 sgr .

BffIB ESIAZEK,
które p r z e z  księgarnie E r n e s t a  G u n t h e r a  w Lesznie i Gnieźnie

są do nabycia.
K o n o p a c k i ,  Sz. P o e z y e .  8 .  W i l n o  1841- 2 i | 2 z łp . ,A d a m o w ic z ,  A . F .  O  p o z n a w a n iu  i  l e c z e n iu  c h o r ó b  

i  z w ie r z  t  d o m o w y c h ,  d la  u ż y tk u  g o s p o d a rz y .  
W i l n o  1838 . . . . .  7  z łp . ,  czyli  1 ta l . 5 sg r .

A n n a ,  p o w ie ś ć  p rzez  M ic h a ła  C za jkow sk iego  [ w y ­
d a n ie  r e d a k c y i 'O r ę d o w n i k a  n a u k o w e g o ] .  P o zn ań
1841* T o m ó w  dw a  . . .  12 z ł p . ,  c zy l i  2 . t a l .

C h o d ź k o ,  J .  O b r a z y  l i t e w sk ie .  2  to m y .  8 v o .  W i l n o  
1 8 4 0   .........................  9 złp-, czy l i  1 ta l  15 sg r .

© a h l m a ń n ,  P. M a r y n a  M n i s z c h ó w n a ,  t r a p d y a .  8. 
[ W L e s z n i e  u E .  G u n t h e r a ]  5 - złp- ,  czy l i  25 sg r .

© a n s  D r .  E .  S c h o l ie  do  Gaja,  p rze ło ży ł  D r .  F .  I I .  
St . l lze s iń s k i .  K ra k ó w  1838- 12 z łp . ,  c zy l i  2 ta l .

H e r a l d y k a ,  to  j e s t ,  N a u k a  o h e r b a c h ,  z a w ie ra jąca  
w y k ła d  te o ry  i h e r a ld y k i  p o w s z e c h n e j ,  z n a j l e p s z y c h  
ź róde ł  z e b ra n e j ,  t e o ry ę  h e r a ld y k i  p o l s k i e j ,  t e o i y ę  
g e n e a lo g i i  i  Ę ragis tyki,  tud z ież  rzecz o o r d e r a c h ,  
r o z p ra w y  o sz lachec tw ie  , t y t u ł a c h  i  g o d n o śc ia c h  
h o n o r o w y c h ,  r y c e r s t w i e ,  j a k o  też ry s  l i t e r a tu r y  1 
s ło w n ik  w y razó w  te c h n ic z n y c h  p o w y ż e j  w y m i e ­
n i o n y c h  u m ie ję tn o śc i .  W a r s z a w a  l 8 4 i .  • 20 z łp . ,

czy l i  3 ta l .  10 sg r .
J Ł i l i g a  K aro l  P ro k o p .  O  c h o r o b a c h  zębów' i ś r o d ­

kach  leczen ia  t a k o w y c h .  P rzek ład  z n i e m i e c k i e g o ,  
z r y c in ą .  L w ó w  1840. . 2 z ł p . g r p . l 5 ,  c z y l i  l 2 s g r .

6  fen .
’ K o m e n in s z  m a ł y ,  n a  w z ó r  o b ra z k o w e g o ,  p o  p o l s k u ,  

p o  f r a n c u s k u  i  p o  n i e m ie c k u ,  w y d a n ie  p o p r a w n e .  
L w ó w  1838 . . . . . .  złp- 2 ,  c zy l i  10 sg r .

c zy l i  17 i | 2  s g r
K rasze w sk i ,  J - J -  W i l n o  o d  począ tk ó w  j e g o  do  r o k u  

1750. 2  to m y .  W i l n o  1840- 1841. 32 z łp . ,  czy l i
5 ta l .  10 sg-r.

M o r a w s k i ,  F r a n c . ’ P i s m a .  T o m  I .  Po ezy e .  W  W r o ­
cław iu .  [ W  L e s z n ie  u  E .  G i i n i h e r ]  12złp .  c z y i i 2 t a l .

M a n k a ,  k r ó t k a ,  o S a k r a m e n c ie  B i e r z m o w a n i a ,  w r a z  
z m o d l i t w a m i ,  p r z e d  i  p o  p r z y ję c iu  S a k r a m e n t u  
t e ° o ,  z p o l e c e n ia  J X .  M  a r  c i  n a L) u n  i i i  3, A.rcyb» 
u ło żo n a .  1841- L e s z n o .  12. 9 g r p . ,  c zy l i  1 i | 2 sg;r.

N a u c z k i ,  p i e r w s z e ,  d la  T a d z ia ,  p rzez  A n to n in ę  F.--  
W a r s z a w a  1839...........................   • 5 z lp y  c z y l i  2 5  sg r .

N o w o s i e l s k i ,  T .  H u m o r e s k i ,  8  m a j .  W a r . z a w a .  
1841 . . . • • •  9 cz^li 1 15 sgr.

©  m o r a ln o ś c i  d la  k o b i e t ,  p rzez  a u to r k ę  , , P a m ią tk i  
p o  d o b r e j  m a t c e . “  8 v o .  K r a k ó w .  1841- 5 z łp . ,
1 czy li  25 sgr .

P i o s n k i  wieśniacze z n a d D i w i n y .  Książeczka t izec ia .  
8  m aj .  W i l n o  1840- ■ • • 3 z łp . ,  czyli  15 sg r .

P rz e z d z ie c k i ,  A. P o d o le ,  W o ł y ó ,  U k ra in a .  O b ra z y  
m ie j s c  i czasów .  2 t o m y  i p r ó b y  d r a m a ty c z n e .  
W i l n o  1841 30  złp- , czyli  5 tal .

K y s  h i s t o r y c z n o -b io g ra f i c z n y  życia  f e ld m a r s z a łk a  
księcia  w a r sz a w s k ie g o ,  h r a b i  P a sk ie w icza  e ry w ań -  
s k i e g o , n a m ie s tn ik a  k r ó le s tw a  i t. p .  Z  f r a n c u ­
sk ie g o  p r z e ło ż y ł  W .  Z a ją c z k o w s k i .  8- W a r s z a w a .  
1840- • ......................................12 z ł p - ,  c z y l i  2 t a l .


